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GŁÓWNY SKŁAD 


r 


z fabryk angielskich t niemieckich 
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 
do tychże: — Wszystko w najlepszej jakości, 


Wyłączne zastępstwo na Galicyę najznakomitszej w świecie angielskiej fabryki 


„Humber i Sp.“ w Beeston, Wolverhampton i Coventry. 
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki 
BURKOPP i Ska („Diana“) w Bielefeld. 


Ubrania trykołowe, czapki, potniki (sweałery), paski, 
buciki, pończochy. 


Wszelkie przybory do szermierki, przybory do 
gier i zabaw sportowych. 


— Cenniki na żądanie. 4 


"TO589Z0 T ZFA Lm erden STĄTSZSAA 


CCO0000000000000000000 
PAT RIA Fabryka kót „Patria“ 
aP 


Towarzystwo komandytowe 


Hljred Weidler i Ska 
we Wiedniu, II/7 andelsquai, 92. 
fabryka macierzysta eZ- 


a w SOLINGEN. 


| _ Wyłączne zastępstwo dla Galicyi, skład fabryczny iszkoła jazdy 


we &£wowie, 
-o — ul. Trzeciego Maja róg ul. Kościuszki. 
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Rota do jazdy PATRIA 
kofa motorowe í pakunkowe 

o najwyższej dokładności wy- 
Bończenia. 

) Wszystkie części własnej fabrykacyi. 
Wszystko kute lub ciągnione nic 
lanego. 

Kama nie do zniszczenia. 
Lutowania niewidoczne. 
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= poświęcone sportowi kołowemu, 


Dla klubów i towarzystw $ 


gimnastycznych i sporto-* Jąyowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
O. K. S. Lwowskiego i innych. 


Organ urzędowy 


++ Wychodzi 5. i 20. każdego miesiąca. = 


-oc 
Rae Administracya 
we Lwowie, 


ul. Szopena 7. 


W Krakowie: księgarnia 
8. A. Krzyżanowskiego. 
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>; 
Z przesyłką dla Rosyi 4 
Ruble, dla Niemiec 8 Marek, 


Wszyscy członowie Lwowskiego Klubu Cyklistów otrzymują 


„KOŁO“ bezpłatnie. 


511 wiorst | 


trzynasłoletniego turysty. 


(Dokończenie. ) 


W KRS M dziesiątku lat, 

z powodu pięknego 
« położenia, bliskości 
fan i wspaniałego 
z parku pałacowego, 
"x dostępnego zawsze 

a ~ 4 dla publiczności, No- 
wo- E ndira ii przez czas jakiś 
ulubionem miejscem pobytu wielu osób, 
wyjeżdżających z Warszawy na letnie 
mieszkanie. W tym też okresie, zbudo- 
wano tam liczne domki i wille, zdobiące 
ją na wstępie od strony dworca kolejo- 
wego i po za parkiem pałacowym przy 
drodze, idącej do Włoskowic. 

Obecnie jednakże miejscowość ta, jest 
już mniej uczęszczaną, straciła bowiem 
cały urok spokojnego, mało ożywionego za- 
katka, od chwili zbudowania tam w są- 


siedztwie, olbrzymich koszarów wojsko-, 


wych. 


Według planu wycieczki, zamierza 
liśmy z Nowo-Aleksandryi pojechać jesz 
cze do Kazimierza, starożytnej mieściny 
założonej przez Kazimierza Wielkiego 
a położonej również nad brzegiem Wisły 
o wiorst 14 dalej, ku stronie połudn'owej. 
Lecz zaledwie ubrania i obuwie nasze, 
odesłane zaraz po rozgoszczeniu się w ho- 
telu, do wysuszenia i oczyszczenia w ku- 
chni, podeschły nieco i z powrotem wdzie- 
wać je zaczęliśmy, rozwarły się na nowo 
upusty niebieskie, Jechać w taką pogodę, 
było absolutnem niepodobieństwem. Mu- 
sieliśmy tedy, wyrzec się zamiaru i po- 
przestać na szczegółowem zwiedzeniu 
Nowo-Aleksandryi. 

Peregrynując wciąż w płaszczykach 
z kapturkami na głowach, powróciliśmy 
do hotelu przed wieczorem dopiero, po- 
rządnie zabłoceni i przemoczeni na nowo. 

Była to ostatnia już ekskursya nasza, 
objęta programem wycieczki. Tylko trzy 
wiosty drogi, dzielące osadę od dworca 
kolejowego, należało jeszcze przebyć na 
rowerach, by zakończyć całą marszrutę 
15-dniowej wyprawy. 

Pociąg, którym do lwangrodu wy- 
padło wyjeżdżać, odchodzi z Nowo- 
Aleksandryi, dobrze po północy. Deszcz 
w dalszym ciągu nie przestawał padać, 


noc zapowiadała się straszliwie ciemna, 
a ponieważ latarek z sobą nie mieliśmy 
wcale, więc nie czekając pory właściwej 
zaraz na szarej godzinie, tempem pospie- 
sznem, podążyliśmy na dworzec kolejowy. 


Stacya nieduża i nie bardzo ruchli- 
wa, była w chwili naszego przybycia 
pustą zupełnie. W maleńkim pokoju, słabo 
oświetlonym, mogliśmy rozlokować się 
swobodnie. Grawędząc i drzemiąc naprze- 
mian, przy akompaniamencie plusku wo- 
dy deszczowej, gęstemi kroplami bijącej 
wciąż w szyby, pozycyach i pozach coraz 
to zabwniejszych, przeczekaliśmy przeszło 
cztery godziny zanim o 2-giej po północy 
nadszedł nareszcie pociąg, idący z Kowla. 

Jeszcze jedna godzinka spędzona ra- 
zem na stacyl w |Iwangrodzie, podczas 
postoju krzyżujących się tam aż czterech 
pociągów, odchodzących do Warszawy, 
Kowla, Dąbrowy i Łukowa, i nastąpiła 
przykra dla mnie chwila, pożegnania 
i rozstania się z ojczulkiem kochanym 
na dłuższy przeciąg czasu. Tatuś z pa- 
nem W. odjechali wprost do Warszawy 
zabrawszy z sobą mój rower, a ja sam 
jeden podążyłem do Kielc, by stamtąd 
końmi, znaną mi już drogą, przez Mora- 
wieę i Chmielnik, dotrzeć z powrotem do 
wujka w stopnickie, gdzie z oczekującemi 
mnie siostrzyczkami wesoło i przyjemnie 
spędziłem resztę wolnego wakacyjnego 
czasu. 


Takim był przebieg, mej pierszej wy- 
cieczki na rowerze. w przeciągu dni 
piętnastu, spotrzebowanych na jej odby- 
cie, przebyłem, liczac razem, jazdę cyklem, 
końmi, statkiem i koleją, ogółem przeszło 
sto kilkanaście mil drogi. Byłem w 26 
miastach i osadach, rozrzuconych w 12 
powiatach, 4-ch środkowych guberni i Kró- 
lestwa. Zwiedziłem kościołów 23. Widzia- 
łem mnóstwo przeróżnych zabytków, pa- 
miątek i miejscowości historycznych. Po- 
dziwiałem urocze, bodaj czy nie najpięk 
niejsze w kraju okolice Kiele i Sandomie- 
rza Wreszcie tak wiele miłych i przyjem- 
nych doznałem wrażeń, że słów mi brakuje 
na określenie zadowolenia i szczerej 
wdzięczności, jaką czuję dla kochanego 
ojezulka za zorganizowanie tej pamiętnej 
wyprawy. 

Z, końcem przyszłego roku szkolnego, 
jeżeli otrzymam promocyę do klasy VI-ej 
mam przyobiecane, że znowu pojadę na 
podobną z tatusiem wycieczkę. Pokusa to 
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wielka — bodziec do pracy dla mnie nie 
lada. Postanowiłem też sobie, dołożyć 


wszelkich możliwych starań, ażeby zasłu- 
Żyć na ową nagrodę, o której już teraz 
marzę dość często, wzdychając do Boga, 
by w pracy inauce błogosławić mi raczył. 


Stanistaw 7 ertner. 


ŻOŁNIERZ. 
Skreślił 
Franciszek Rykowski. 


OC 


Drogo usposabia dzień wiosenny, jasny 
słoneczny. 

Czujesz się jakiś wesół, pełen otuchy 
i fantazyi. Źrenica pragnie widoku zielo- 
nych pól, pierś czystego ich powietrza. 
A komuż łatwiej stać się panem tych 
pragnień, jeżeli nie kolarzowi. ; 

Właśnie w jeden z dni takich dwaj 
towarzysze po ko'e i zawodzie, wydo- 
stawszy się z niedzielnej pokuty biuro- 
wej, przechodzili przez nowo założony 
ogród miejski.. 

Wróble wesoło świergotały w krza- 
kach, bez wyciągał swoje nierozkwitłe 
kiście do majowego słońca; kasztany po: 
między palezastymi liśómi dumnie pod- 
trzymywały w całym rozkwicie piramidy 
swych kwiatów. Wszystko tchnęło jasną 
zielonością, której jeszcze nie zdążył zbru- 
dzić, dym, ani kurz grodu trzech czó- 
łenek. 

Szli milcząco, wchłaniając całą pier- 
sią wonie tej małej, ścieśnionej murami 
oazy. Myśli ich i uczucia, pod wpływem 
tej czarownej atmosfery w przyrodzie 
rzucały się mimowoli gdzieś hen.. po za 
mury, na pola rozległe i łąki, nad które- 
mi dzwięezy głos skowronkai każe zapo- 
mnieć o gwarze miejskim, a łany pól, 
dają tak potrzebny myślom i organizmowi 
wypoczynek. 
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— Wiecie! taki dziś piękny dzień, 
wartoby się przejechać po obiedzie, ode- 
zwał się wreszcie pan Franciszek. 

— Ale gdzie? czas krótki, zauwa- 
Żył sucho pan Adam. 

— Choóby w stronę Łowicza, naj- 
bliżej do szosy, no i szosa niezgorsza... 

Po krótkiej naradzie, w półtory go- 
dziny, opuszczali mury miasta wraz 
z wyniosłymi jego kominami, a w trzy 
godziny, znajdowali się blisko trzydzie- 
ści wiort po za niem. 

Słońce przygrzewało należycie, kiedy 
dwaj kompanioni wyprawy „po świeże 
powietrze”, przejeżdżali posuwisto przez 
wioskę, wśród tłumu ludzi w różnobar- 
wnych kostjumach, spieszących na nie- 
szpory do miejscowego kościółka, skąd 
dolatywał głos sygnaturki, wołający na 
nabożeństwo. 

Po środku wioski, zatrzymali się 
przy jednej z zamożniejszych chałup, aby 
się posilić mlekiem, lecz wyrostek stojący 
przed nią objaśnił im, że teraz nigdzie 
mleka nie dostanie, ponieważ ludzie po- 
wychodzili na nieszpory; Chybaby tam 
na końcu wsi, w ostatniej chałupie, do- 
dał, bo tam Maciejo.a sama siedzi, to i 
rzadko wychodzi. Ino czy będzie miała 
mleko, bo to biedna wyrobnica i no je- 
dną ma krowę... 

Zaledwie zbliżyli się do chałupy 
Maciejowej, poczciwy Burek zaalarmował 
gospodynię, która wybiegła na próg chaty 
i przyglądając się ciekawie nadchodzą- 
cym kolarzom, poczęła nawoływać psa. 

Była to chłopka około lat dwudzie- 
stu paru Rysy miała wyjątkowo równe, 
czerstwa, w chustce na głosie zawiąza- 
nej do tyłu, pęk różnobarwnych pacio- 
rek obiegając jej szyję, zwieszał się na 
koszuli. Najbardziej charakterystyczne 
z jej ubioru były: spódnica z samodziału 
w barwne szerokie pasy i trzewiki o wy- 
sokich obcasach, szyte białemi nićmi 
w różne desenie. 


Na zapytanie, czy dostaniemy mle- 
ka, z niebyle zafrasowaniem zapytała: a 
dużo? a jakiego? 

Przybyli chcieli się usadowić pod 
kwitnącemi przed chatą wiśniami, pro- 
sząc o ławkę, lecz gospodyni zapraszała 
do izby, twierdząc, że w chałupie lepiej 
i muchów a komarzysków mniej. Weszli 
więc do chałupy. Izba była ubożuchna, 


ale utrzymana czysto. Po środku, na 
klepisku, siedział chłopiec dwuletni, 
w czystej koszulce i przyglądał się z cie- 
kawością maleńkim kurcząókom, które 
zbierały rozsypaną jagłę, zbiegając się 
skwapliwie na każde kwokanie kury, 
w punkt dzióbem jej oznaczony. Najbar- 
dziej zajmowała go jednak część kurcząt, 
które gasiły pragnienie, przechylając w tył 


łebki po każdem  umoczeniu dzióbka 
w wodzie, 
Maciejowa, wniosła wnet  dzieżkę 


zsiadłego mleka do którego z niezwykłym 
apetytem zabrali się nasi wycieczkowey. 
Pokrzepiając się tak, zaczęli z gospody- 
nią rozmowę. 

— A cóż to siedzicie w domu, kiedy 
wszyscy idą na nieszpory ? 


— Ha! kiedy nieboże, niema kogo 
w chałupie ostawić, a z Jaśkiem to la- 
daco i ciężko; byłam rano na mszy... 


— A gdzież jest mąż? 


— Mego zabrali w sołdaty, już trzeci 
rok idzie. 

— A gdzie służy ?.,. 

— Bóg go ta raczy wiedzieć. Zara 
jak go zabrali, to pisał, że gdzieś ta na 
Kabkazie je, ale mieli iść dalej w jakieś 
dzikie strony. Później pisoł jeszcze raz, 
z samego miejsca. przysłał pozdrowienia 
wszystkim i od tej pory ani słóweczka. 
Kto wie czy mu tam robakowi nie bar- 
dzo bieda ?.. 


— A wyście pisali do niego? 

— Pisoł pisorz.. Cóż, kiej nic nie 
odpisywał !' Pewno gdzie$ go pognali i 
pisma nie dostał... 

— A któż waszą ziemię uprawia? 

— Kto ta ma uprawiać? 

— Jakto? leży odłogiem ?... 


— (o ma leżyć; nie wiele ji tam 
jest; jak się bracia podzielili, to kilko 
morgów na mojego przypadło, to i ludzie 
uprawiają i zbierają. Mam z tego garść 
ziarna dla siebie, ta i kłak siana dla 
krowy, a ja chodzę na wyrobek. 


— A cóż robicie z waszym synem, 
jak idziecie do roboty ? 


— Tal... jak latem idę do żniwa, to 
go biorę z sobą .. 
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— A cóż on z wami robi przy żni- 
wie? 


— A siedzi w bruździe, na miedzy, 
na zapasce, a jak ni,toza płótnem w cie- 
niu. A jak słota, to Wojciechowa go bie- 
rze z sąsiectwa, niechjejta Bóg da zdrowie. 


Jasiek korzystając z nieuwagi matki, 
podczas rozmomy, złapał jedno z kur- 
cząt, Kwilenie kurczęcia zwróciło uwagę 
gospodyni. „O!.. Jaśku, Jaśsku, dajże im 
pojeśc! czy ja ciebie kiedy odganiam od 
jadła! przeszkadzam! wstydał byś się 
panów“, mitygowała go Maciejowa, odbie- 
rając kurczę. Jasiek, na napomnienia 
matki uspokoić się nie chciał i za nie- 
posłuszeństwo dostał się na łóżko, z któ- 


rego wyrzucając nogami, chciał zejść 
uporczywie... 
Kurczęta pozbierawszy ziarna za- 


częły biegać po izbie, polując na muchy, 
wobec czego gospodyni uważała za sto- 
sowne, wyprosić je na dwór, na czele 
kwoki. Kolarze posiliwszy się, obliczali 
czas, aby zdążyć do miasta najdalej po 
zachodzie słońca. 


Pan Adam zapaliwszy papierosa wy- 
szedł z izby; pan Franciszek regulował 
niewyraźny rachunek z gospodynią : „Abo 
ja wim, co łaska pańska, przeć pan krzy- 
wdy nie zrobi”. 


Pan Adam wyszedłszy na próg cha- 
ty, ujrzał człowieka w wyszarżanym 
szynelu wojskowym, z tobołkiem na ple- 
cach, z nogami owiniętemi łachmanami, 
wspartego na dwóch kijach. Stał wpa- 
trzony w rów, jakgdyby zastanawiał się 
nad jego głębokością, nareszcie rzucił 
kije po za rów, osunął się weń i na czwo- 
rakach przepełzał. Dostawszy się na dru- 
gą stronę rowu, ujął kije i zapomocą ich, 
dowlokł się do wrót, opierając się o słu- 
pek. 


Twarz miał bladą, obrzękniętą; cza- 
pkę żołnierską zsuniętą w tył głowy. 
Stał jakby odpoczywając, lub namyśla- 
jąc się, czy ma wstąpić do tej chaty po 
jałmużnę? Nareszcie przechylił głowę 
w tył, otwiarając usta szeroko, jakby 
chciał przemówić, 


Pan Franciszek wychodził w tej chwili 
z izby, a za nim gospodyni ze słowami: 
„niech Pan Bóg prowadzi“... Ledwie się 
pan Adam usunął z progu, aby zwrócić 
uwagę gospodyni na stojącego we wro- 


tach człowieka, gdy ta najniespodziewa- 
niej rzuciła się do wrót, jak huragan 
krzycząc : „Jezu słodki, Maryo Cudowna, 
Swięty“... 

(C. d. n.) 
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Propozycye. 

Międzynarodowe wyścigi dwu- 
dniowe urządzone przez Warszawskie T. C. od- 
będa się w dniach 29, czerwca i 2. lipca 1899, 
z następujacym programem : 

29, czerwca: 1. Wyścig wiorstowy dla 
wszystkich. Nagrody 3 żetony (złoty i 2 srebrne) 
względnie 75, 35, 15 fr.: 2, O mistrzowstwo na 
Dynasach 5 mil ang. dla wszystkich. Nagrody 8 
żetony (2 złote, 1 srebrny) względnie 250, 125 
i (0 fr. 3 Wyścig turystów na tandemach Ó okr. 
dla amatorów; 4. Wyścig tandemów 6 okr, dla 
wszystkich. Nagrody 3 pary żetonów, względnie 
120, 60 i 80 fr.; 5. Wyścig amatorów 5 okr; 
6. Handicap 4 oi dla wszystkich. Nagrody 3 
żetony względnie 75, 35 i 15 fr. 

2, bipoag dl. Wyścig amatorów 6  okr.; 
2. Wyścig ogólny 4 okr. dla wszystkich, Negro. 
dy 3 żetony względnie 75, 35 i15 fr.; 3 Om- 
nium Handicap 10 okr. da amatorów; 4. Wy- 
ścig 50 wiorstowy, dla wszystkich, AR 4 
żetony względnie 300, 120, 60 i 30 fr. 


J e 

Wyścig. 
Od startu wystrzał z pistoletu dano... 
W zwartej kolumnie jak z cięciwy strzała 
Falanga jeżdźców naprzód się wyrw ła, 
Prując powietrze piersią rozdyszaną, 
Świszezą kół sprychy, blask niklu i stali 
W promieniach słońca iskrami się pali. 


Na kierownicę przechyliwszy głowy 

I ciężar ciała, w rozbitym zastępie, 

Pędzą ku mecie jak wicher stepowy 

W coraz silniejszem, w coraz szybszem tempie. 
Świszczą kół sprychy, a w tumanach piasku 
Mieni się nikiel w tysiaca barw blasku, 


Ostatni okrąg sygnał wreszcie dzwoni ; 
Zdwaja się zapał, płynac w wrażeń nurcie 
Pulsuja tętna, krew bije do skroni 

I drżą muskuły przy ostatnim spurcie. 
Jeszcze chwil kilka a w szalonym pędzie 
Pierwsza nagrodę zwycięzca zdobędzie. 


Wiktor. 


Koło 


i obchodzenie się z niem. 


(Ciąg dalszy.) 


Nadto hałas taki denerwuje jeźdźca, 
nie pozwala mu rozwinąć pełni sił swoich, 
a wreszcie złe bardzo robi wrażenie na 
przechodniach i towarzyszach jazdy. 
Chrzęst może jednak łatwo pochodzić 
z torebki z przyborami, jeżeli klucz fran- 
cuski jest luźny, w którymto razie na- 
leży części te śrubą ściągnąć, lub też 
jeżeli klueze o siebię uderzają, w którymto 
razie należy je ściereczką obwinąć. Często 
pochodzi też chrzęst od dzwonka lub la- 
tarki, z powodu zluźnienia się jakiejś ich 
części. Wreszcie i siodło wydaje niekiedy 
rozmaite głosy z powodu ocierania się 
sprężyn lub innych części. Parę kropli 
oliwy zapuszczonych między trące części 
wystarczy często do usunięcia złego. 

Przy używaniu kluczów do śrub 
i muterek uważać należy, aby klucz do- 
brze przystawał do odnośnej śruby, w prze- 
ciwnym bowiem razie ocierają się rychło 
brzegi muterek, maszyna traci na wyglą- 
dzie i wartości, a nadto z czasem nie da 
się taka mutra kluczem zupełnieuchwycić. 


2. Podczas jazdy. 


Dzisiejsze koło jest misternym pro- 
duktem pomysłów licznych wynalazców 
i praktyków, jakoteż długoletnich prób 
i doświadczeń. W ostatnich latach do- 
szło ono do tej doskonałości, która po- 
zwala z wielką stosunkowo szybkością 
a niewielkim nakładem pracy znaczne 
przebywać przestrzenie. Pochodzi to stąd, 
że przez udoskonalenie budowy i użycie 
stosownych doborowych materyałów zre- 
dukowano znacznie ciężar maszyny bez 
uszczerbku jej wytrzymałości. Nie należy 
jednak nigdy zapominać, iż od danej ma 
szyny żądać można tylko pewnego stopnia 
wytrzymałości, stosownie do jej przezna- 
czenia. I tak na maszynie zbudowanej do 
jazdy po drogach, może jeździec o nor- 
malnej wadze i przy normalnym stanie 
dróg jechać choćby z największą szyb- 
kością, nie można jednak tego samego 
żądać od maszyny zbudowanej; i prze- 
znaczonej na tor wyścigowy. Skoro dalej 
waga jeźdźca przekracza normalną miarę 
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(około 80 kg.), a droga jest licha i wy- 
boista, natenczas i na maszynie drogowej 
musi się jeździec zrzec tak szybkiej jazdy, 
jeśli nie chce narazić maszyny na nie- 
bezpieczeństwo. W ogóle w wypadkach 
takich należałoby zamówić w fabryce 
stosunkowo silniejszą maszynę, maszyna 
jednak taka ważyć musi o kilka kilo- 
gramów więcej aniżeli zwyczajna, wobec 
czego nie da się na niej potem nawet na 
dobrej drodze uzyskać takiej szybkości, 
jak na normalnej lżejszej. Tak więc musi 
się sam jeździec na jedno lub drugie 
zdecydować, a skoro zostanie przy maszy- 
nie lżejszej, musi ją odpowiednio szano- 
wać, t. j. wjechawszy na lichą drogę, 
zwolnić tempo i to tem bardziej im lżejszą 
jest maszyna w stosunku do wagi jeźdźca 
i im węższymi są pneumatyczne obręcze. 


Tak samo trzeba też być oględnym 
przy przebywaniu przeszkód. Wjechawszy 
na jakiś kamień, lub w jaki dół należy 
się podnieść ze siodła i stanąć w peda- 
łach, przez co się maszynie znacznie ulży. 
Do tego sposobu „brania przeszkód ‘ musi 
się jeździec tak przyzwyczaić, iżby go 
nawet natrafiając przy nocnej jeździe na 
jakieś nieprzewidziane przeszkody — zu- 
pełnie mechanicznie wykonywał. Przy 
przeszkodach trudnych do przebycia, naj- 
lepiej zejść z koła. 


Nierzadko spotykamy jeźdźca —: 
zwłaszcza początkującego, — który silnemi 
a sztywnemi pchnięciami nóg na pedały 
porusza się z miejsca. Robi to wrażenie, 
jakoby jazda na kole wymagała jakiejś 
nadzwyczajnej forsy i rzeczywiście jeździec 
taki nie umiejąc odpowiednio sił swoich 
szczędzić, rychło doprowadzić musi do 
znużenia. Jeździec powinien dotykać pe- 
dałów palcami nóg i z pomocą przegubów 
wykonywać ruchy nóg z odpowiednią 
gibkością. Tak np. przy obrocie ręcznej 
korby bardzo rychłoby się ręka zmęczyła, 
gdybyśmy ten obrót wykonywali sztywnie 
ruchami całego ramienia i przedramienia, 
dlateg: też do takiego obrotu zużytkowuje- 
my gibkość przegubu i w ten sposób opo- 
trzebujemy znacznie mniejszego nakładu 
pracy. Tak samo tedy należy wykonywać 
obroty korb roweru nogami, zwłaszcza 
że już w fabryce wytrzymałość całego 
przyrządu korbowego obliczoną jest na 
ten spokojny obrót, nie zaś na forsowne 
pchnięcia, które mogą go narazić na zgię- 
cia lub nawet złamania. 
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Największym wrogiem całości maszy- 
ny jak i całości jeźdźca są upadki, na 
leży ich przeto jak najbardziej unikać 
Im szybszem tempo jazdy, tem łatwięjszą 
możliwość upadku, należy tedy na nie- 
pewnych drogach, a szczególniej na skrę- 
tach miarkować szybkość jazdy. To samo 
po drodze błotnej i śliskiej jechać należy 
z największą ostrożnością ; przez położone 
na drodze lub bruku szyny tramwajowe 
przejeżdzać należy ile możności w kie- 
runku prostopadłym, gdyż przy przejeżdża 
niu przez nie pod kątem ostrym, trudno 
uniknąć tego, aby sie tylne koło na szy 
nie nie zatrzymało i nie sprowadziło 
upadku. Łatwo też sprowadzić może upadek 
zderzenie się z przechodniem, należy przeto 
na ludnych ulicach jechać zawsze z mierną 
szybkością, a bardziej jeszcze zwolnić jazdę 
na skrętach lub krzyżowaniach takich 
ulic, przechodni zaś pojazdy it. p. w możli 
wie dalekim omijać łuku. 


3. Uszkodzenia maszyny w drodze. 


Pod względem wykonywania bardzo 
nawet prostych i łatwych naprawek, wi- 
dzimy w ogóle ogromną nieporadność 
u największej liczby towarzyszy sportu. 
Mniejby to być mogło dziwnem przed laty 
dziesięciu, kiedy jeszcze sport kołowy 
był u nas w pieluchach, dziś jednak ma- 
jąc do rozporządzenia rozmaite podręcz- 
niki, rysunki, instrukcye i t. p. powi- 
nienby się każy jeździec do tego stopnia 
z budową koła zapoznać, by sobie mógł 
przynajmniej w zwyczajnych wypadkach 
uszkodzeń łatwo dać radę. Zanim to na- 
stąpi pouczymy na tem miejscu o doko- 
nywaniu niektórych naprawek w drodze. 


Cd 
20 


To i Owo. 


Dla czytelników „Koła“ mam nowinkę sławną, 
Jaką w jednym z dzienników czytałem nie- 
[dawno 
O wyniku konkursu, co kwoli zabawie 
„Kolarz, Wioślarz i Łyżwiarz* ogłosił w War- 
|szawie. 
Chodziło mianowicie o wynalezienie 


Nazw swojskich dla wyrazów, których obce 
|brzmienie 
Jak na przykład: sport, trening, oczywiście 
[dzwonią 
W uszach powyższej trójcy przykrą dyshar- 
|monią. 
Sędziowie rozważywszy dziewiętnaście listów 
Nadeszłych od tamtejszych zapewne cyklistów, 
Orzekli, że sport odtąd ma się zwać „ochotą“, 
A wyrazy pochodne kształtować się oto 
W sposób: sportsman -„ochotnik*, sportowy- 
|„ochoczy*, 
Ktokolwiek 
[przekroczy 
Uchwałę tego sądu, nie wart będzie miana 
„Ochotnika”* na kole, lecz nazwy sportmana, 
Jako kary, że żyje w niezgodzie z ustawą. — 
Dalej uchwala każe zwać trening „zaprawą“; 
Więe znów w powyższy sposób zmienia się 
[przeslawnie 
zaprawiacza”, trening budę- 
[w, wprawnię*, 
Trenować się- na, wprawiać* itak dalej,dalej, 
Płynie sąd redakcyjny na fantazyi fali, 
Kontent, że w tych, ochoczych* słowach się 
[ujawni 
Nonsens: wprawny zaprawiacz wprawia się we 
[wprawni. 
Pyta się dziennik w końcu, czy na naszej niwie 
Przyjmę się te wyrazy? Ja nadzieję żywię, 
Bo wiem, że głównie młodszych  cyklistów 
[słowniki 
Powstają z pornografii lub humorystyki. | 
Tak naprzykład „start zowią:  przedśmiert- 
[nemi drgawki, 
„Spurt“: ostatnim podrygiem, lub jak z szkol- 
[nej ławki 
Zdystansowany jeździee nazywa się z hecy 
W mowie czysto rodzinnej: tym, co dostal 
[w. plecy. 
Niemca I An- 
[elika 
Tłómaczą podług swego własnego języka 
Dziś dzięki konkursowi przybyło im znowu 
Kilka pięknych wyrażeń ojczystego chowu. 
W imieniu „ochotników* skladam tutaj przeto 
Dzięki „ochoczej* trójcy, życząc by z podnietą 
W, ochoczych* się konkursach „wprawiala* 
|jak dawniej, 
Przez co uzyska sławę redaktorskiej„wprawni*. 


Sportmański-„ ochotniczy “.— 


Trenera- wy 


W ten sposób bez konkursu, 


Jeszcze słów kilka rzucę w osobistej sprawie, 
Którą Redakcya raczy zamieścić łaskawie. 
Kiedy ostatnią razą poszedłem odwiedzić 
Tor L. K. C., by postęp pracy tamże śledzić. 
Zabiegł mi drogę Cerber i rodzaj przepustki 


Wsnwając mi do reki, zażądał dwie szóstki 

Postępowaniem takiem oburzony jestem 

Więe w łamach „Koła: z głośnym powstaję 
[protestem 

I na fakt taki przykry kładę silne veto 

By Klub miał się bogacić cyklistów poetą. 

Sądząc, że Klub bezpłatną obecność na torze 

tUwzęlędni mi na przyszłość (eo daj Panie 
[Boże !*) 

Polecam się laskawym względom Redakcyi 

Oczekując w tej sprawie Jej interwencyi. 


SZ 


Bordeaux Paryż. 


Doroczny dziewiaty z rzedu klasyczny mie- 
dzynarodowy wyścig kołowy z Bordeanx do Pa- 
ryża zgromadził w tym roku tylko 10 współza- 
wodnikow, Stanęli: Maurycy Garin (Włochy), Ga- 
ston Rivierre i M. Cordang  (Holandya), Józef 
Fischer (Niemcy), Foureau, Bertin, Jasseaume, 
Const, Huret, E. Jay i Le Chartier (Francya). 
Dnia 27. maja o godzinie 9. wieczór wypuszczo- 
no jeźdźców ze startu. Prowadzenie za pomocą 
pojazdów motorowych świetnie zorganizowane, 
Pogoda niepewna i wiatr, U startu ustawieni w 
pierwszym szeregu Cordang, Rivierre i Garin, 
w drugim Fischer, Foureau i Bertin, reszta zaś 
w trzecim, 

Do Libourne (25 km.) przybywa 
1. Fischer 0:82. 2 Huret, 3. Rivierre, 4. Garin, 
5. Cordang, 6 i 7. Foureau i Jay, 8. Lie Char- 
tier, 9. Bertin, 10 Jasseaume, 

W. Angouleme (127 km.): 1. Huret 
2:50, 2. Fischer 2:56. Zieszłoroczny zwycięzca 
Rivierre jechał tę przestrzeń 3:44, tegoroczni 
zatem zyskali 48 minut, jadac z przeciętną chy- 
żością 48 km. na godzinę. 

W Ruffee (169 km.): 1. Fischer 3:59, 
2. Huret 8:59:12, tu więc zyskano w porównaniu 
do zeszłorocznego rekordu Rivierre'a (5:18) 1 
godzinę i 19 min. 

W Couhć Vórae (200 km.): 1. Huret 
4:39:15, 2. Fischer 4:54:45, 8. Garin, 

W Poitiers (245 km.): J. Fischer 6:06, 
2. Huret 6:11. 

W Tours (839 km.): 1. Huret 8:40, 2. 
Fischer 9:24, 3. Garin, 4. Rivierre, 

W Blois (898 km): 1. Huret 10:09, 
2. Fiseher 10:48, 8. Garin, 4. Rivierre 400 km. 
10:12:05. 


*) Przypisek portmonetki. 
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W Orleanie (459 km.): 1. Haret 11:45 
500 km. w 13:07 (zeszłoroczny rekord Ri 
vierre'a 16:49:32). 


W Wersalu (5738 km.): 1. Huret 15:59. 


Na torze parku ksiażęcego (meta) w Pary- 
žu (594 km): 1 Constant Huret o go 
dzime |, minut 30, sek. 47, i t. j. w czasie 16 
godzin 35 min. 47 sek, — Dotychczasowy 
rekord dla tej przestrzeni (Rivierre 1897) wyno- 
sił 20:36:46, został przeto, o 4 gudziny i 29 
sek. prześcignięty. Jako drugi Józef Fische: 17:21:26 
3, Maurice Garin 18:45:07, 4. Rivierre 20:24:00. 
Poprzedni rekord pobity tedy przez wszystkich czte- 
rech pierwszych jeźdźców. Huret jechał z szalona 
chyżościa 85'/96 km, na godzinę, był jednak po 
ukończeniu wyścigu zupełnie wyczerpany. Fischer 
i Rivierre przybyli w najlepszej formie, jak gdyby 
powrócili z zwyczajnej wycieczki. 


Paryż-Bordeavx. 
(Samochody). 
Wyścigi samochodów z Paryża 
do Bordeaux 565 km, Z zgłoszonych 33 
wozów, (samochodów) i 41 kół motorowych star- 
tuje 28 wozów i 37 kół, t. j. łącznie 65 poja- 


zdów. Samochody: J]. Charron 11:43:20 2, 
René de  Knyff 11:51:26, 3. Girardot 
12:32:35 i dalszych 18,— Koła mtoro- 


we: l. Bardin 13:22:42, 2. Teste 13:29 08, 
3. de Meaulne 18:44:35 i dalszych 8, — Prze- 
strzeń z Poitiers do Ruffec 66 km, jechał Char- 
ron 1:08 to znaczy z chyżością 62:857 km. na 


godzinę! 


Wyścig objazdowy. 

Wyścig objazdowy urządzony w Królestwie pol- 
skiem przez Towarzystwa zaprzyjaźnione, mimo nie- 
sprzyjającej pogody, deszczów, wiatrów przeciwnych, 
złego stanu dróg, przejmującego chłodu i nałożenia 
drogi z powodu zalewu szosy pod Radoszycami udał 
się wyśmienicie. Na wszystkich posterunkach stali 
kuryerzy i jeźdźcy w pogotowiu, gotowi do dalszej 
jazdy. Zmiany odbywały się z nadzwyczajną szyb- 
kością i akuratnością, a torebka z wykazem i ze- 
garkiem, oddana pierwszemu kuryerowi w Warsza- 
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wie powróciła w zupełnym porządku (z wyjątkiem 
poobrywania sią pasków) napowrót na Dynasy. Pre- 
liminowany ezas jazdy na poszczególne przestrzenie 
i przebycie całej drogi okazał się bardzo bliskim 
rzeczywistości. 

Pierwszy kurjer Fryderyk ŚSzpringer opuścił 
Dynasy punktualnie o godzinie 4+ rano dnia 21. 
maja w Towarzystwie 4 asystentów. Oddana mu 
torba z wykazem dowiezioną została napowrót na 
Dynasy przez Alberta Bułowskiego dnia 23. maja 
o godzinie 10 min. 11. Tak więc przebycie całej 
drogi wynoszącej 10241/, wiorst zajęło 54 godzin 
11 minut, czyli o 8 godziny 11 minut mniej 
aniżeli preliminowano.  Przewieziony wykaz, mimo 
iż był 62 razy podawany z rąk do rąk, wypełniony 
został z największą dokładnością notatkami o godzi- 
nie zmian. 

Na Dynasach czuwano nieustannie przez trzy 
noce z rzędu i odbienano depesze z klubów i od 


konsulów o godzinach zmiany jeźdźców i z odpo- 
wiedziami na posłane zapytania. 
Uczestnikom wyścigu należącym do klubów 


prowincyonalnych, przesłano zaraz żetony pamiąt- 
kowe, warszawskim zaś wręczono je na wieczornicy 
27 maja. 


b dziedziny techniki, tabrykacji i handlu, 


Samochody. 


Nowy system wyłączenia łańcucha zastosowany 
został przy zbudowanym przez fabrykę kół „Pa- 
triaśczterokołowym motorze, w ten mia- 
nowicie sposób, iż zastosowano je nie przy kole kor- 
bowem, lecz z tyłu przy osi tylnych kół. 

Wskutek tego łańcuch podczas jazdy zwisa 
spokojnie, ubywa tedy potrzeba zastosowania ochron, 
u nadto nie słychać niemiłego przy innych syste- 
mach z powodu ruchu łańcucha szmeru.  Przytem 
nie ulega też łańcuch zużyciu, gdyż potrzebnym 
jest tylko na chwilkę do puszczenia w ruch moto- 
ru, a zresztą wcale go się nie używa. 

Budowa tego czterokołowego wehikułu z sie- 
dzeniem dla dwu osób jest nadzwyczaj dokładna, 
jak w ogóle wyroby tej fabryki. 

Pojazd ten można w ciągu kilku minut za- 
mienić na tricykl jednosiedzeniowy. 

Wszystkie części ramy emaliowane na czarno, 
zbiornik na benzynę i bateryę na kolor czereśniowy, 
co nadaje maszynie bardzo pięknego” wyglądu. 


Motor ten wystawiony w lokalu pp. Kadliczka 
i Weidlera we'Wiedniu (I. Tegetthofstr. 1/4). Zwra- 
ca na siebie uwagę sportsmenów, którzy go z cic- 
kawością oglądają. 


„AO GO GO 
UKRONIKA. 
— Tor L, K. C. został 4. bm. otwarty 


i oddany do użytku  wyścigowców. Nierówności 
powierzchni zostały bardzo dokładnie wyrównane 


— Pierwsze wyścigi lwowskie odbędą się 
16 b.m Propozyce na str. 136. 


— Z ubolewaniem musiałem się w u- 
biegła niedzielę przypatrywać czas jakiś pod wie- 
czór na ulicy 3. maja niesfornemu zachowaniu się 
„dzikiej* młodzi cyklowej. (Przyznać muszę, że 
przejeżdżający — bardzo zreszta nielicznie - klu- 
bowcy, zachowali się jak najprzyzwoiciej). Bacz- 
ność panowie „dzicy“! Nie nadużywajcie udzie- 
lonych nam swobód jazdy, gdyż wszyscy możemy 
na tem wyjść najgorzej ito nie z naszej, ale z waszej 
winy. Przypominamy, iż według obowiązującego 
regulaminu, po ulicach miasta wolno jeździć, tylko 
z mierną szybkością, a na skrętach i krzyżowa- 
niach ulic należy jazdę zwolnić, iż nie wolno 
jeździć bez trzymania kierownicy, i t. d. Niechaj 
się każdy zechce z tymi przepisami jak najry- 
chlej żaznajomić i je zachować, w przeciwnym bo- 
wiem razie powinny kluby same, nie chcąc się 
narażać na utratę uzyskanych swobód jazdy, wziąć 
inicyatywę w karaniu za niesforna jazdę po 
ulicach. (Klubowiec). 

— W niedzielę dnia 25, maja wspaniała 
dotrzymała pogoda przez cały dzień, to też wszę- 
dy roiło się od cyklistów i po raz pierwszy w tym 
roku mogły się odbyć wszystkie zapowiedziane 
wycieczki. 

Ważniejsze wyścigi. 

— Paryż 2],i 22,maja na torze parku 
książęcego. — Słota. — © przedbiegów do Gr. 
Prix de Boulogne po 1388'/54m. I. 1. Bourotte, 
2. Nossam; II., ]. Domain, 2. Grogna; III. 1. 
Jacquelin, 2. Gaveav, IV. 1. Pasini, 2. Cissac; 


V. |. Parlby 2. Tommaselli; VI. 1. Meyers, 2. 
Gougoltz. — Wyścig dwojaków 2000 m. po 
trzech przedbiegach 1. Pasini — Tommaselli 
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3:29'/,, 2. Gougoltz - Parlby, 3. Domain- 
Deleu. — Wyścig motorów | - godzinny Bėécon- 
nais 57 km. 453 m.. Rigal 56 km, 400 m., 
Schmeltz 50 km. 127 m, — 22. maja. Piękna 
pogoda. — Trzy międzybiegi o Gr. prix de Bou- 
logne i wyścig rozstrzygający, w którym przyby- 
waja 1. Grogna 1:55'/; 2. Tommaselli, 3. Parl- 
by. — Wyścig motorów 1-godzinny bracia Lo- 
ste 55 km. 900 m. nie osiagnęli zatem prze- 
strzeni zrobionej dnia poprzedniego. 

— Grac 21. i 22. maja: Wyścig inau. 
guracyjny ]. Schneeweiss, 2. Mader, 3. Seuri. — 
Wyścig główny dla amatorów 10,000 m. po trzech 
przedbiegach |. Schneeweiss 16:277/,, 2. Carapezzi, 


3. Burin. — Wyścig główny dla zawodowców 
10,000 m 1. Lanfranchi 12:15*|,, 2. Küser. 3. 
Haderer. — Wyścig z wyrównaniem 2000 m. 


styryjskiego zwiazku 1. Hr. Fr. Platen, 2. Aloj- 
zy Platl, 8. Prane. Platl. 

22. maja, bieg rozstrzygający o nagrodę 
gradecka 2000. 1. Lanfranchi 3:17*|,, 2. Eros, 
3. Heller. — Mateh motorowy 5000 m. Max 
— Lurion: 1. Lurion %:194|,, Max 8:07. — Wy- 
ścig 50 km. z prowadzeniem motorami J. Lan- 
franchi 1:03:58, 2. Kaser, 3. Haderer. 

— Paryż 28. maja na torze parku ksią- 
żęcego. Wyścig główny 1000 m. po 6 przed- 
biegach 1. Tommaselli 1:253/,, 2. Jacquelin, 3. 
Leclerq. Wyścig dwojaków 2000 m. 1. Domain- 
Deleu 2:55, 2. Jacquelin-Tommaselli, 3, Carmant- 
Vanoni. 

— Calais 28, maja. Match 100 km, mię- 
dzy Taylonem a Lintonem. Zwycięża Taylor w 2:02:09. 

— Dijon 28. maja. Match 10) km. mię- 
dzy Bourotte'm a Millerem. Zwycięża Bourotte 
w 2:17:55*/,. 

— Berlin 28. maja na torze w Friede- 
nau. Wyścig główny 1000 m. po 3 przedbiegach: 
|. A. Huber 1:26, 2. Verheyen, 5. Broca. — 
25 km. na dwojakach: 1. Dutrieu-Kócher 28:04, 
(nowy rekord światowy), 2. Heiman-Hansen, 3. 
Kitiser-Siebenmann. 

— Gliwice 28, maja. Wyścig główny 
2400 m. po 3 przedbiegach 1. Vondrieh (Praga) 
5:58, 2. Suchecki (Gliwice), 3. C. Weeck (Dort. 
mund). 

— Wiedeń 28. maja, na torze w Prate 
rze, Austr Derby dla zawodowców, 3 biegi po 
2000 m, Kto w tych 3 biagach 2 razy będzie 
pierwszym u mety — wygrywa. Gdyby w ka 
źdym z trzech biegów inny jeźdźiee przybył do 
mety, rozgrywa się między nimi match na 1000 
m. Bieg I: 1. Banker 3:37*/,, 2. Kesseler, 3, 
Seidl. Bieg II: 1. Banker, 2, Seidl, Lurion, Bieg 
II. 1. Lurion, 2. Heller, 3. Seidl. Wynik prze- 
o 1. Banker, 2.Lurion, 3. Seidl. — Wyścig o na- 
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grodę Prateru po 4 przedbiegach 1, Schneeweiss 
2. Langsteiner 8. Hunek. — Wyścig z wyró- 
wnaniem 1000 m. 1. Wałachowski (50) 1:16, 
2, Ortner (20), 8. Lusum (0), 4, Hadercr (30). — 
Wyścig 10 km z prowadzeniem 1. Larwin 12:11*/,, 
2 Banker, 3. Haderer, 4. Nikodem, — Wyścig 
25 km, 1. Bielz 31:31, 2. Hunek, 3. Bittner, 
4, Christian. 

— Wiedeń |. czerwca. Wyścig z wy- 
równaniem dla amatorów: 1. Schneeweiss. — 
Wyścig na dwojakach : 1, Lurion-Seidl, 2. Struck- 
Suchecki. — Wyścig dwojaków dla amatorów : 
]. Bracia Mader. — Wyścig 50 km. z prowa- 
ozeniem : 1. Dutrien 1:00:04, 2. Struck, 3. Köcher. 

— Monachium, 1. czerwca, Wyścig głó- 
wny po 4 przedbiegach i 2 międzybiegach — bieg 
rozstrzygający: 1, Minozzi, — Wyścig x wyró- 
wnaniem po 2 przedbiegach |. Grogna, 2. Bou- 
rotte, 3. Monozzi, 

Łódź 1. czerwca. Na torze w Helenowie. 
Wyścig główny 4000 m.: 1. St, Wyhowski, 
2. Benet, 3. Giles, — Omnium handicap. 2000 m.: 
1. St. Wyhowski, 2, dwojak Mnszyński-Kriiger: 
8. dwojak braci Gilles. — Wyścig dwojaków, 
1, K. Wyhowski-Benet, 2. Bracia Gilles. 


— Odezwa do gminy m. Lwowa Dowia- 
dujemy się, iż rozpoczęto właśnie budowę drogi 
do Brzuchowie, która ma być po obu stronach 
zaopatrzona w deptaki dla pieszych. Wypadło- 
by jednak pomyśleć i o cyklistach. Sport kołowy 
przybrał już dziś takie rozmiary, iż przy budowie 
dróg nowych, przy rekonstrukcyach dróg istnie- 
jacych, a nawet niezależnie od tego przeznacza 
się wszędzie za granicą część gościńca dla cykli- 
stów lub buduje się specyalne drogi dla ey- 
klistów. W okolicy Wiednia istnieje już kilkana- 
ście takich dróg i ostatatnia właśnie ukończona 
do Bockfliess mierzy 21'/, km, Czy też nie na- 
leżałoby jeden z projektowanych  deptaków do 
Brzuchowie przeznaczyć specyalnie dla cyklistów, 

Wobec strasznego stanu wszystkich dróg 
w okolicy Lwowa, stałyby się Brzuchowice nie- 
zawodnie jednem z najbardziej uczęszczanych 
przez cyklistów miejsc wycieczkowych, na czemby 
chyba Brzuchowice wiele zyskały. 

— Rower w służbie kolei elektry- 
cznej. Od pewnego czasu uwija się wzdłuż torów 
lwowskiej kolei elektrycznej funkcyonaryusz tej 
kolei, majacy baczyć na prawidłowość ruchu wo- 
zów elektrycznych. Wrazie napotkanych jakichś 
przeszkód może być główna stacya przez niego 
natychmiast zawiadomionąa. 

— Krak. K C. urządza 17 bm, wyścigi 
30, 10 i 8 km. na gościńcu Myślenice- Landskrona 
otwarte dla wszystkich polskich cyklistów, Bliższe 
szczegóły w rubryce klubowej. 
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— Kraków sportowy obchodzić będzie 
w niedziele d. 25. b. m. prawdziwe święto, a 


równocześnie wykaże dorobek prawie na wszy- 
stkich polach ćwiczeń fizycznych. 
Inicjatorem tych zawodów jest tyle  zasłu- 


żone dla sprawy fizycznego wychowania towarzy- 
stwo gimn. Sokół w Krakowie, a wykonawcami 
poszczególne jego oddziały. I tak odbędą sie w tym 
dniu zawody kolarskie i wioślarskie ze współu- 
działem cyklistów i wioślarzy na wszystkich ziem 
polskich i niektórych towarzystw czeskich, nastę- 
pnie odbędą się ćwiczenia gimnastyczne, strzele- 
ckie i rej kolarski, poprzednio zaś w sobotę wie- 
czorem tradycyjny obchód „Wianków*, 

Szczegółowy program po otrzymania  ogło- 
simy, na razie ustalonym jest tylko program wy 
ścigu kolarskiego, umieszczony w rubryce Oddziału 
kolarski, S. K., na który zwracamy uwagę naszych 
wyścigowców. 

— Na ostatniem ogólnem zebraniu 
Piotrkowskiego T. C. wybrany zostať wicepre- 
«esem adwokat przysięgły p. Dobrosław Kley- 
na; zaś wice-kapitanem p. Jan Glasser. Nastę- 
pnie wybrano dwie stałe delegacye : sportowa i 


zabawową, których jedynem zadaniem jest pro- 
jektować i organizować różne zabawy sportowe 
i towarzyskie w ciagu bieżacego roku Komitet 


obowiązany jest z temi delegacyami współdziełać 
i nieść im wszelką pomoc, Delegacya sportowa 
odbyła pierwszą swa naradę zaraz nazajatrz po 
wyborach i postanowiła: w dniu 7, maja zorga- 
nizować wycieczkę sportowo-towarzyską (majówkę) 
do drugiego strzelca pod Wolborz; na dzień 21. 
i 22. maja wydać piortkowskim kuryerom i ich 
towarzyszom, przyjmującym udział w objazdowej 
po Królestwie Polskiem ekstrapoczcie wszystkich 
stowarzyszeń cyklowych, odpowiednie instrukcye; 
wreszcie ułożyć program wyścigów, odbyć się 
mających w dniu 28 mija. 

— Pierwsza wycieczka sportowa 
w tym roku, urządzona przeszłej niedzieli przez 
piotrkowskie T. C. odbyła się przy najpiękniejszej, 
wymarzonej pogodzie ! 

Wyjechano z lokalu klubowego o godz. 8 
z południa do Wolborza. Z pomiędzy znacznie zwię- 
kszonej w ostatnim czasie liczby członków  rze- 
czywistych, stawiło się do apelu 30. 

Jechano w tempie spacerowem, ze spiewkami 
klubowemi i głównym kapitanem na czele. Jadąc 
do Wolborza, tam i z powrotem, zatrzymywano 
się u „Rafki*, spiewano i biwakowano w lesie, 
a już co wypito mleka, kawy i herbaty — tego 
zapewne sama pani Rafkowa nie umiałaby dokła- 
dnie objaśnić... 

W drodze powsotnej do Piotrkowa, Śpiew ja- 
dacych rozweselał ich samych i wylegajaca z do- 
mostw wiejskich ludność, rozlegajac sie dalekiem e- 


chem po lasach i polach,dodawał nieokreślonego uroku 
tej koleżeńskiej wycieczce. — Sportowcy piotr- 
kowscy radziby odbyć taka sama draga, w towa- 
rzystwie wozów i powozów, zapełnionych żywemi 
kwiatami płci nadobnej, a „komisya sportowa“ cze- 
ka tylko na wezwanie „komisyi od zabaw towa- 
rzyskich*, aby łacznie « nią omówić tę oddawna 
projektowana „majówkę“. 

— Grono członków W. T, C. wybrało 
się 27. maja pod wodzą kapitana St. Lepperta 
na wycieczkę do Poznania. 

— W Płocku zbudowany został przez 
prywatnych przedsiębiorców tor wyścigowy 500 
łokci długości, Tor mieści się przy ul. Domini- 
kańskiej i zbudowany jest na wzór warszawskiego. 
Prośba grona amatorów o zatwierdzenie ustaw 
PŁ. T. C. wniesiona z końcem r. 1898 nie zo- 
stała dotychczas załatwiona, inieyatorzy maja je: 


dnak nadzieję, że sprawa ta weźmie niebawem 
pomyślny obrót, 
— Ustawy Lubelskiego T. C. zo- 


stały znacznie rozszerzone i podczas gdy do nie- 
dawna wolno mu było uprawiać jedynie sport ko- 
łowy, to według nowej ustawy wolno też będzie 
uprawiać gimnastykę i wszelkiego rodzaju ćwi- 
czenia ku rozwojowi sił fizycznych i zręczności, 
muzykę, urządzać zabawy towarzyskie, odczyty 
itp. Komitet ma też nadzieje iż liczba członków 
wynosząca obecnie około 60, znacznie wobec te- 
go wzrośnie, Wyniki wyborów ostatniego ogólne- 
go zebrania: Prezes dr Aleksander Staniszewski, 
wieepr. Ignacy Steliński, gospodarz Franciszek 
Głowacki, kapitanowie: Tad. Głowacki i Józef 
Konaszewski, sekret. Grust. Szymański, jego za- 
stępca Henr. Grałecki, kasyer Franciszek Przyby- 
szewski, jego zast, Wład, Kiesewetter, lekarz 
dr. Jan Modrzewski, 

— Austryacki Touring Club we 
Wiedniu, towarzystwo bardzo czynne na polu 
budowy dróg dla eyklistów, zamierza założyć we 
Lwowie sekcyę. Do założenia sekcyi potrzeba przy- 
najmniej 15 ezłonków. Wkładka roczna na rok 
bieżący wynosi 3 zł. Zgłoszenia przyjmuje p. 
Tadeusz Kuschóe, we Lwowie, ul. Akademicka 3. 

— Znany wiedeński fabrykant powo- 
zów i ruchliwy automobilista Lobner, przesłał do 
redakeyi „Journal France Automobile* mały z brą- 
zu wykonany automobil, przeznaczając go jako 
nagrodę do wyścigu amatorów. 

— Jazda rozstawna z Gracu do Wie- 
dnia urządzona przez trzy wiedeńskie klaby 
(Wandererów, Wiener O, C, i Margarathener R. C.) 
odbyła się w poniedziałek, zielonych światek. De- 
pesza doręczona została w 8:25:01*/, na linii 
matzleinsdorfskiej we Wiedniu, Dotychczasowy 
rekord dla tej przestrzeni (200 km.) wynosił 
9:50.37*/,. 
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— W ostatnich nrach paryskiego 
„Journal des Spors* podaje naczelny redaktor 
tego pisma p. Al. Lmceński sprawozdanie ze swe: 
go pobytu w Warszawie, przyczem bardzo po= 
chlebnie się wyraża o urządzeniach Warsz. T. C, 
stawiajac je jako przykład dla towarzystw pary- 
skich. 

— W paryskich zakładach za- 
stawniczych tyle sie kół na zimę groma- 
dzi, iż zarządy większych zakładów urządzić mu- 
siały osobne zabndowania na ich przechowanie, 
Cykliści też tamtejsi spieszą z zastawianiem, gdyż 
i pożyczkę uzyskają i znachodzą tam jak najle- 
psze na zimę bezpłatne przechowanie dla swych kół, 


— Ciekawy konkurs rozpisało pa- 
ryskie „Velo“, Chodziło mianowicie o to, któ- 
rych 10 jeźdźców światowych uzna Głos narodu 
jako najlepszych. Wskutek tego konkursu naj- 
więcej głosów otrzymał Bourillon bo 178,283, 
dalej Miller 82290, Jacquelin 78428, dalej po 
porządku Huret, Major Taylor, Michael, Cordang, 
Rivierre, Elkes i Morin. Ten ostatni otrzymał 
42892 głosów. Poza tymi dziesięcioma najwięcej 
głosów otrzymali Banker, Bald, Tom Linton, Gro- 
gna, Bouhours, Chase, Champion, Deschamps, 
Zimmerman i Grogoa. 


— Na wielką nagrodę paryska 
ofiarowały większe domy handlowe, banki i mi- 
honerzy paryscy (Rotszyld, Bon Marchć, Louvre, 
Credit Lyonnais, Credit Foncier, Menier itd) po 
50 — 300 franków. 


— Paweł Bourilion wzięty do wojska 
rozpoczyna w listopadzie trzyletnią służbę. 

— W Lille spotkać się maja 4. bm, w 
matchu Banker, Jacquelin i Tommaselli. 


— Rekord 6-godzinny z prowadzeniem 
motorami i osłonami od wiatru ustanowił w Pa- 
ryżu młody jeździec Ariés zrobiwszy 27510 km. 
(dotychczasowy rekord Cordanga 2606:7338 km.). 


— W Moskwie organizuje się klub mi- 
łośników jazdy na samochodach, 


— (o do wyjazdu z kołem w gra- 
nice Francyi obowiazuja od l. mają b. r. na- 
stępujace przepisy: Na wszystkie koła, nie bę- 
dace własnością osoby mieszkającej we Francyi, 
nabyć należy przy wjeździe na którejkolwiek gra- 
nicznej stacyi ełowej legitymacyę (permis de cir- 
culation), za cenę 60 centimów, upoważniającą 
do jazdy po Francyi na przeciąg 3 miesięcy, Qy- 
klista ma ja zawsze przy sobie nosić i wobec 
władz na żądanie okazać, Cykliści, którzyby dłu- 
żej zamierzali zabawić w granicach Francyi maja 
po upływie 5 miesięcy nabyć u poborey podat- 
kowego (percepteur) markę kontrolną, którą się 
umieszcza na kierownicy, 


— Dwaj paryscy monocykliści 
Steckel 1 Cansuare wyzywaja monocyklistów ca- 
łego świata na match 100 km. na monocj klach 
na przestrzeni Paryż-Melun i napowrót. 

— Z Paryża, Touringclab wyasygnował znów 
przeszło 10.000 franków na poprawę dróg, drogo- 
wskazów, urządzenie ścieżek dla cyklistów i t. p. 

Przed kilku tygodniami zmarł w Poryżu 
Vicomte Gaetau de Milchan znany w tamtejszych 
kołuch sportowych oryginał. Rozpoczał uprawiać 
sport kołowy jeszcze w r. 1860 na ówczesnym 
wehikule, który można było oglądać w ostatnich 
czasach jako zabytek fabrykacyi na wszystkich 
wystawach sportowych. Do ostatniej chwili pozo- 
stał wiernym wysokiemu kołu, na którem chętnie 
się po ląsku boulońskim przejeżdżał. 

— W Londynie na torze pałacu krzy- 
ształowego odbył się w drugim dniu Zielonych 
świat oczekiwany z ciekawością match między 
Bouhours”em a Platt-Betts'em mna 
przestrzeni 100 km. Bouhours jechał z miejsca 
w szalonem tempie, któremu Platt-Betts aż do 
70 km. dotrzymywał, następnie jednak coraz bar- 
dziej zostawał w tyle, podczas gdy Bouhours je- 
chał ciagle z tą samą szybkościa robiac 100 km. 
w nadzwyczajnym czasie ]: 4:35, Pozostał wpra- 
wdzie poza zeszłorocznym rekordem Hureta (za 
osłonami od wiatru) 1:54:24?), o 129, sek., ale 
pobił natomiast francuski rekord Taylora 1:57:10"; 
o 2 min 357; sek, 


— Koło na ewangielicko-socyal- 
nym kongresie. Na ewangielicko-socyalnym 
kongresie w Kiel wypowiedział prof. dr. Delbrück 
z Berlina swoje zapatrywania na doniosłe zna- 
czenie koła, Uto jego słowa : „Mogę panom oznaj- 
mić, iż pojałem już rozwiazanie kwestyi socyal- 
nej (Wielka wesołość.) Mogę panom krótko po- 
wiedzieć — od dwu lat jestem cyklista., (W eso- 
łość). W welocypedzie leży przyszłość ludu. Je- 
den z mowców upatrywał rozwiązanie kwestyi so- 
cyalnej w usunięciu pijaństwa. Właśnie koło wpro- 
wadza to w Życie. Żaden cyklista nie jest alko- 
holistą, Jedno z drugiem się nie znosi. Także 
kwestyę mieszkań, tak ważny dział kwesyi socyl- 
nej, rozwiazvje koło. Na kole wyjechać może ro- 
botnik z wielkich miast do zamiejskich osad, 
gdzie renta gruntowa nie jest jeszcze tak wyso- 
ka i gniotaca. Dajcie młodym ludziom koło, a ci 
wyjada sobie i nie zechce im się zajmować so- 
cyalno-demokratycznemi zgromadzeniami. (Wielka 
wesołość,) Jestem już nawet w obawie, aby cały 
ten kongres nie okazał się jutro zbędnym. (We: 
sołość). Zie względu jednak, iż nie doszliśmy je- 
szcze tuk daleko, aby każdy miał swoja kurę w 
garnku i swoje koło w sieni, będziemy przecież 
i jutro jeszcze musieli oddawać się poważnym dal- 
szym obradom“. 


— W Nowym targu za inicyatywa p. Ed- 
warda Stepkiewicza zawiązałe się „Kółko kola- 
rzy w Nowymtarga*, 

Na dniu 19. marca odbyło się zgromadzęnie 
kółka, na którem wybrano Edwarda Stepkiewicza 
prezesem, Stanisława Ostaszewskiego sekretarzem, 


Dra. Stanisława Christa gospodarzem, Piotra 
Kindę kapitanem jazdy, Władysława Zaczka 
skarbnikiem. — 


Członków czynnych jest obecnie 24 i nie- 
mal codziennie nowi członkowie wstępują. Brak 
na razie koła i odpowiedniego terenu do nauki, 


przeszkadza w uzyskaniu większej liczby człon- 
ków, między którymi  zaleza kółko Dra. 
Jana  Bednarskiego posła na Sejm krajowy, 


inżyniera Noaha, adwokata Dra 
sędziego Dichmana, — 

Rendez. vous handel Jurkiewicza. 
cya Rajski i Habura, 

Warstat reparacyjny Unsin, Utrzymanie dróg, 
zwłaszcza do Zakopanego Szczawnicy, Piekielnika, 
bardzodobrze! Przeje dżajacy koledzy sportowi będa 
mile widziani i przez kolegów koła odprowadzani, 


Nowotnego, i 


Restaura- 
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— Droga kolarska z Wiednia do Bock- 
flies 211/5 km została w tych dniach ukończona 
i oddana do użytku eyklistów, 

— Książę Neapolu jest tak zamiło- 
wanym cyklista, iż nawet czyszczenie i wszelkie 
naprawki roweru wykonuje sam własną ręka i ma 
w tym eelu urządzony cały warstat. 


kC 


Po porozumieniu się z Szanownem wydaw- 


nictwem czasopisma humorystycznego „ŻART, 
uzyskaliśmy dla P.T abonentów KOŁA zniżkę 
prenumeraty a mianowicie: kwartalnie zamiast 
90 et. tylko TO ct., półrocznie zamiast Í złr, 
80 et. tylko I złr. 40 et. 

Przesyłki pieniężne adresować należy : Ad- 


ministracya „Żartu*, Lwów, Ossolińskich 1. 15. 


RO ui 


LWOWSKI 


K E E K T E TÓW 


PROPOZYCJE 


wyścigów lwowskich cyklistów, odbyć się mających w razie sprzyjającej pogody dnia 18. czerwca 
1899 (niedziela) na torze «Lwowskiego Klubu cyklistów. 


-v= Początek o godzinie 37;, po południu. 


20 


I. Wyścig nowicyuszów na rowerach 1000 m. 


- 2'/, okrążeń, otwarty dla 


tych, którzy nigdy jeszcze w publicznym wyścigu na torze udziału nie brali. 


Dwa medale srebrne, jeden bronzowy. 


Il. Wyścig na tandemach 5000 m. — 12'/, okrążeń. 


Nagrody w bonach 


1. parze 30 koron. 2. parze 20 koron. Nadto za każde okrążenie jechane w 30 sek. 
lub niżej parze przejeżdżającej jako pierwszej przez metę bon na 8 korony. 


lll. Wyścig starszych cyklistów (nad 34 lat) na rowerach 3000 m. = 7'/ 
okrążeń. Biorący udział w jakimkolwiek innym z wymienionych tu wyścigów 


wykluczeni. 3 nagrody honorowe. 


IV. Wyścig główny na rowerach 10.000 m. — 
zwolone z wyłączeniem lgo i ostatniego okrążenia. 


koron, Zmu 20 koron, 3mu 10 koron. 


V. Wyścig zachęty na rowerach 2000 m. 


25 okrążeń; prowadzenie do- 
Nagrody w bonach Imu 80 


- 5 okrążeń dla tych, którzy je- 


szcze w publicznym wyścigu na torze nie zdobyli pierwszej nagrody. £ medale 


srebrne, jeden bronzowy. 
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VI. Wyścig z wyrównaniem na tandemach 1609 m. — 
w bonach lszej parze 25 koron, Zgiej parze 15 koron. 


VII. Wyścig Towarzystwa kolarzy wyścigowców na rowerach (Dystans i na- 
grody sami oznaczą, względnie dadzą). 


VIII. Konkurs w grupach o doścignięcie. Przeciwników ustawia się w dwu 
jednoilościowych grupach na dwóch przeciwległych punktach toru; poczem ró- 
wnocześnie obie grupy rozpoczynają się doganiać. Uczestnik jednej grupy, którego 
przegoni uczestnik grupy przeciwnej winien zaraz opuścić tor wyścigowy, a wy- 
grywa ta grupa, która w czasie, mającym się później oznaczyć z większą ilością 


4 okr, +9 m. Nagrody 


uczestników na torze się utrzyma. 


Uczestnikom partyi wygrywającej, którzy aż 


do rozstrzygnięcia konkursu jechali, medale srebrne. 


IX. Wyścig pocieszenia na rowerach 1000 m. = ŻY, okrążeń dla tych, któ- 
rzy w żadnym z powyższych wyścigównagrody nie zdobyli. Zgłoszenia przy starcie. 


Wyścigi otwarte są dla członków każdego z istniejących we Lwowie towa- 
rzystw kolarskich, a zgłoszenie ich winno nastąpić przez odnośne towarzystwo. 


Wpisowe wynosi do wyścigów II., IV, i VI 2 korony, do innych wyści* 


gów 1 koronę. 


Zresztą obowiązują przepisy jazdy na torze przyjęte przez Lwowski Klub 


Cyklistów. 


W razie niepogody komisya sportowa tegoż Klubu oznaczy inny dzień 


o 


wyścigów. 


PL LLL WWE WTA OOOO MOT 1 
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Lwowski Klub Cyklistów. 


Prezes: Dr. Jan hr. 
jowski ul św. Marka 10 

Sekretarz: Dr. Jan Rzepecki 
Bank krajowy. 

Skarbnik: Wojciech Lerch 
Bank Zaliczkowy, ul. Hetmańska 


Redaktor wiadomości klubo- 
wych : Kazimierz Hemerling, ul 
Szopena 7. 

Rendez-vous klubowe: Kawiar- 
nia Schneidra, ul. Akademicka. 


IL 


Dnia 22. maja br. urządził L. K. ©. wycie- 
czkę do Przemyśla, lecz ze słabym rezultatem, 
gdyż niestała pogoda odstraszyła wielu. Mimoto 
około 10 członków L K. C. przybyło do Prze- 
myśla, nie żałując swego przedsięwzięcia, gdyż po- 
goda ustaliła się zupełnie, wiał tylko silny wiatr 
Kraków- Lwów. 

Przyjemnem było spotkanie w Przemyślu z p. 
Zdzisławem Ritterschildem, znanym zapewne wszy- 
stkim naszym cyklistom, przebywającym obecnie 


Droho- 


stale w Przemyślu. Zastano tam również p, Bole- 
sława Mańkowskiego i Jerzego Niewiadomskiego, 
którzy krótkie chwile pobytu naszego w Przemyślu 
przez cały czas uprzyjemniali. Popołudniu odbył się 
wyścig drogowy, na przestrzeni 30. km. ku Mo- 
ściskom i z powrotem. Sądowi przewodniczył Jan 
hrabia Drohojowski, starterem był Źdz. Ritterschild. 
Wzięli udział w wyścigu: Julian Krupski, Mękol, 
Bol. Mańkowski, Puchalski i Różycki, 

Ku Mościskom wiatr dął silnie w plecy, z po- 
wrotem przeciwnie, to też  nieuzyskano dobrego 
czasu. Krupski jechał „per bagatelam konkuren- 
ciam“, na przeniesieniu 100* i bez wysiłku przy- 
był pierwszym do mety w 1 godz. 4 min. Drugim 
tuż za nim przybył wprawdzie Mękol, lecz przy- 
znał się, że nie przejechał półmetka, wobec czego 
właściwym drugim był Puchalski, w 4 minuty po 
Krupskim, trzeci Mańkowski, czwarty Różycki. 

Po wyścigu część widzów i wycieczkowców 
powróciła do Przemyśla, gdzie wesoło zabawiano 
się, aż do nocnego pociągu, wyścigowcy lwowscy 
zaś, korzystając z przyjaznego wiatru, zawrócili 
z mety i pojechali do Lwowa, miłe z Przemyśla 
uwożąc wspomnienia. 

L. Christelbauęr. 
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Akademicki Klub Cyklistow 


we awowie. 

Prezes: Stanisław Solański, ul 
Piekarska l. 12. 

Wiceprezes: Stanisław Rogal- 
ski, ul. Kościuszki 16. 

Sekretarz: Jarosław Kocowski 
ul. Czarnieckiego 1. 26. 

Skarbnik : Mieczysław Postęp- 
ski. ul. Ossolińskich 8. 

Gospodarz : Saturnin Mravin- 
csies, ul. Batorego 34. 

Kapitanowie jazdy (komisya sportowa.): Kazi- 
mierz Dłagoszowski, ul. Chrzanowskiej 1. 8 Broni- 
sław Huperl, ul. Małeckiego 1. 5. Władysław Ja- 


rocki ul. Kurkowa 1. 2 a. E. 
Wydział: Zdzisław Słuszkiewiez, ul. Ochronek 


l. 6. Tadeusz Rogalski, ul. Kościaszki l. 16. 
Lokal Klubu przy ul. Małeckiego 1. 7. w par- 


terze. 


Na posiedzeniu Wydziału z dnia 24. maja 
br. przyjęło rezygnacyę kol. Witolda Grnatowskiego 
z godności kapitana, który złożony poważną cho- 
robą, nie mógł dłużej godności tej piastować i koo- 
ptowano w miejsce jego kol. Bronisława  Huperta, 
(ul. Małeckiego 1. 5). Nadto kooptowano do Wy- 
działu kol. Zdzisława Pierożyńskiego, któremu po- 
wierzono zawiadowstwo czasopismu i  biblioteczki 
sportowej. 

Lokal klubowy od tego dnia stoi otworem dla 
P. T. Członków przez dzień cały. Słały służący 
mieszkający przy klubie jest w każdej chwili do 
dyspozycji. 

Komisja sportowa ogłasza konkurs turysty- 
czny o 8. nagrody. 

W najbliższych dniach ogłoszone będą 2 dal- 
sze wycieczki, z tych jedna 2. dniowa do Radzie 
chowa. 

Od dnia 1. czerwca br. począwszy, zacznie 
chodzić do członków kursor klubu celem zbierania 


zaległych wkładek. 


28000000000002 
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Krakowski Klub Cyklistów z r. 1892. 


Prezes: Karol hr. Raczyński, ul 
Wolska 10. 
Wiceprezes:! Jan Fenz. 


| Sekretarz: Zygmunt Kirchma« 
jer Bank hipoteczny. 

Skarbnik: Wilhelm Ripper 
Bank hipoteczny. 
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Dnia 10. czerwca wycieczka w dwóch par- 
tyach do Bochni i do Niepołomic. Punkt zborny 
Mleczarnia Dobrzyńskiej, do Bochni o 8. rano, do 
Niepołomic o 2. popołudniu. Wspólny powrót 

Dnia 17. czerwca wycieczka do Myślenie, po- 
łączona z wyścigami drogowymi, na dobrze utrzy- 
manym gościńcu Myślenice-Landskrona i napowrót 

Wyścigi otwarte dla wszystkich polskich cy- 
klistów (nieskazitelnych) : 

30 km. i 10 km. z nagrodami honorowemi ; 

3 km. z medalami. 

Wyjazd do Myślenie o godz. 8. rano, tamże 
objad. O godzinie 8. po południu wyścigi. O godz. 
5. wyjazd z powrotem. 

Zgłoszenia przyjmuje i udziela wyjaśnień: An- 
toni Tuch, Kraków, Wolska 36 


DOP TAKA E TCCT TTTTTTTTCEZETTOT TLCTTTYTYCETTCCCTTTOTYTOTTTYTENOE 
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AMAN, 


MMM MA 


Wiceprezes: Sta- 
nisław Ottmann 

Sekretarz: Zygm. 
Ziembicki, Krupni- 
cza 21. 

Konsul główny : 
Jan  Jędrzejowicz , 
Straszewskiego 26. 

w Krakowie. 


Na posiedzeniu wydziału T. M. ©. z dnia 27. 
maja uchwalono przyjęcie, na członków miejscowych 
Pp. Stan, Floryana Filipka, Jana Fischera, Kazi- 
mierza Zielińskiego, Włodzimierza Bauera, Gabryela 
Dekordego. 

Mianowano konsulem na Kalisz p. Kazim. Arnolda 
i przyjęto przedstawionego przez tegoż p. Kazimie- 
Mystkowskiego, a dalej przyjęto przedstawionych przez 
konsula na Warszawę Panów: Amntoszewicza Wto- 
dzimierza, Marcinkowskiego Ździsława, i Kran- 
ciszka i Damazego braci Sobolów wszystkich z War- 
szawy. 

Uchwalono w dniu 11, czerwca urządzić na 
szosie bielańskiej 3 biegi a to: 

a) 8 km. dla nowieyuszów wpis 1 zł. 

b) 20 km. wpis 1 zł. 50 ct. 

c) 10 km. wpis 1 zł. 50 et. Biegi otwarte dla 
wszystkich członków T. M. C., którzy z wkładkami 
nie zalegają i najmniej od 4 maja b. r. do To- 
warzystwa należą. 

chwalono w dniu 28. maja urządzić w cza- 
sie festynu w parku krakowskim corso kwiatowe 


z tym warunkiem, że w razie odłożenia festynu na 
4. czerwca corso nie odbędzie się. 

Zgłoszenia do wyścigów należy nadsyłać naj- 
później do dnia 8. czerwca na ręce sekretarza wraz 
z wpisowem. Do każdego biegu przeznaczono trzy 
medale. 


Zygmunt Ziembicki. 
sekretarz T. M. ©. 


WGRAC WW WEGA 
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Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców 


we Lwowie. 
Z ul. Friedrichów l. 3. 1. p. 


Przewodniczący : 
Luiwik Christelbauer 
pl. Dąbrowskiego 6. 
Sekretarz : 
Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11. 
Skarbnik : 
Stanisław Rużycki 
Bank Hipoteczny 


Dnia 28. maja odbyła się wycieczka do Lu- 
bienia, połączona z wyścigiem 18 km. na drodze 
lubienieckiej. 

W wycieczce wzięło udział przeszło 00 kola- 
rzy lwowskich, korzystając z przepięknej pogody. 

U startu, przy odgałęzieniu gościńca do luu- 
bienia z grodeckiego, zebrali się wyścigowcy, cze- 
kając na godzinę wyjazdu, wszyscy weseli, bo naj- 
cięższy wróg Krupski nie zgłosił się do wyścigu, 
objął tylko funkcyę pilnowania porządku na prze- 
strzeni od startu do Lubienia. Na mecie koło karez- 
my przed Lubieniem urzędowali pp. Alojzy Wallek 
i Sąsiada z O. K. ©. L., oraz jako sędziowie, sta- 
ra gwardya wyścigowców, Czużak, T. Gustowicz, 
Strzelecki, Friedrich i Krupski, który zdołał jeszcze 
przed wyścigowcami przybyć do mety, mimo że 
wiózł cały toboł ubrań ze startu, które na niego 
władowano. 

Zainteresowanie wyścigiem było duże, wzięły 
w nim bowiem udział siły, które jeszcze tego roku 
nie startowały, a to: Pagat, Jakubek, Długoszow - 
ski, i Gelpi. 

Wspomnianych wypuścił ze startu o godzinie 
8:80 p. Mękol. 

W pierwszych kilometrach prowadzono się wza- 
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Długoszowskim jadąc 
Jakubka. Na 


jemanie, następnie Pagat z 
koło w koło, pozostawili Gelpiego i 
kilka kilomotrów przed metą zajął pierwsze miej- 
sce Pagat jadąc silnem tempem, nie oderwał się 
jednak od niego Długoszowski, i wziął go na spur- 
cie o 2 sekundy. 

1). Długoszowski 38744" 


2). Pagat 3046" 
8). Gelpi 38317 
4). Jakubek. 


Wesoło wracano do Lwowa kołami, (nie jak 
zwykle koleją) a spokój zakłócili tylko jacyś żyd- 
kowie, którym za nieprzestrzeganie przepisów poli- 
cyjnych w jeździe wozowej po gościńcach, i za brak 
przyzwoitych zwrotów mowy przy dyspucie wy- 
mierzono doraźną karę. O dziewiątej wieczorem pra- 
wie wszyscy byli we Lwowie. 


L. Mękol. 


Oddział kolarski „Sokoła“ w Krakowie. 


Prezes: Karol Radoń, Magistrat. 
Sekretarz: Ebert Fryderyk, Pałac Spiski. 
Kapitan: Białkowski Mieczysław, Magistrat. 
Skarbnik: K. Zieliński Linia A. B. 


Wyścig wiosenny odbędzie się w niedzielę dnia 
25. czerwca rano na szosie bielańskiej, na prze- 
strzeni Kraków Chełmek i z powrotem razem 100 km. 

Nagród (medali) wyznaczono, pięć, z tych pier- 
wsza szczerozłota, nastąpne dwie grubo pozłacane, 
oprócz tego otrzymają wszyscy przybywający w pize- 
ciągu 4 i pół godzin, srebrne medale pamiątkowe 
(czasówki); Wrazie silnego bardzo wiatru, lub in- 
nych przeszkód. czas ten zostanie jeszcze przedłu- 
żony. 

Na wyścig ten zapraszamy członków wszyst- 
kich sokolich oddziałów kolarskich, tak z Austryi, 
jak i z Księstwa poznańskiego, a gdzie takich od 
działów nie ma, członków dotyczącego gniazda so- 
kolego, następuie członków wszystkich towarzystw 
cyklistycznych Królestwa polskiego z wykluczeniem 
zawodowców, 

Wkładka wynosi złr. 2., zgłoszenia przyjmuje 
do dnia 22. czerwca włącznie d. Kaz. Zieliński, 
(Rynek, Linia A, B) poźniej komisya wyścigowa 
przy starcie, za zgodą ścigających się i po złoże- 
niu podwójnej wkładki Przy zgłoszeniu: należy 
złożyć wkładkę i potwierdzenie przynależności do 
Oddziału lub Klubu. 
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Najnowszej konstrukcyi i silnej budowy 


4 ROWERY È 


od 120 zł. 
ze słynnej fabryki „OPEL“ w Riisselheim. 


Najnowsze latarki acetylenowe, dzwonki siodełka, cyklometry, czapki, 
paski, koszulki, 


oraz 
wszelkie przybory 
poleca 
po cenach najniższych 


TRDEUSZ GUSTOWICZ 


we LWOWIE. 
Akademicka |L 
|. + rowery pneumatyczne od 60 jA 


200000000000 


Czyszczenie rowerów w abonamencie. 


ul. 


Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. 


dla kolarzy 


*"giueptz su vzyadso1d I [ĄfNuo) 


12. 


Precz z szelkami! Frecz z paskami! 


Ważne dla cyklistów 


Jedynym najlepszym przyrządem 
trzymywania spodni jest 


do pod- 


zdrowotny spężynowy podtrzymywacz spodni 


wygodny, zawsze 
dobrze przylega- 
jący, nie tamu- 
jacy oddechu, nie 
i dr ETNE uciskający i nie- 
ogrzewający ciała, nie wymagający guzików, 
zawsze dobrze działający, do zastosowania przy 
każdych spodniach. 


Ceny: za sztukę ct. 75.; za 3 sztuki 
zir. 180; za 12 sztuk złr. 6-—. 


Do nabycia u firmy: 


JÓZEF SCHWARCZ 
Wiedeń I, Sterngasse 1359. 


aka A 


Lwów- Kamene li 


notatki z podróży cyklisty 
spisał 
JAROSŁAW PIENIĄŻEK 
Cena za egzemalarz 25 ct. Do nabycia 
w księgarniach i magazynach sportowych we 
Lwowie. 


„ET Lt OTA” 
urzędowy organ ogólnego czeskiego Zwiazku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe. 
XV. Rocznik. 
Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie) 


w Roczna przedpłata złr. 4*-. w 
REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 


Praga, ul. Rycerska 1. 530/1 


Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego, Lwowskiego 
Lisiou EW ICH: 


J. TALDERONI 


(H. ROSENTHALA następca.) 


j Zakfad mundurowania pp. Oficerów i Urzędników 


we Lwowie, ul. Kopernika Q. 


Poleca: 


Gia Kompletne stroje dla cyklistów w najnowszych tasonach. — Mundury sokole, płaszcze, oraz 
LH wszelkie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. Mundury wojskowe i urzęd: 
E nicze i wszelkie do nich potrzeby. — Broń przyboczną i palną. — Czapki własnego wyrobu 

i t. d. — Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy. — Wielki wybór augielskich 
S i krajowych materyi na stroje kolarskie i mundury. 


SF- Największy wybór włoskich przyborów do szermierki. "ZBĘ 
Ceny umiarkowane stałe. 


N A K KNS EK KIDS E PPA DI KAIRI PIERRA RIDIA R 
| IF. LORD, Kraków. $ 


* 


K ei 4 

z h Á ; Floryańska 55 r 
w | 2 ANS jeneralny zastępca austryackiej fabryki broni w Steyr 4 
T | <A Ń: na zachodnią Galicyę Po rowery z tejże fabryki z 
© marki R 
X WJ affen A" z 
æ r æa x 
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów 2 

= Warstat reparacyjny pod kierownictwem fachowego mechanika na miejscu R 
Cenniki na żądanie A Ri PIE a 


8 a 
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JOODLEOEQOO000000000000000000008 


KAROLRDOMIEZEK $ 


B ora IR dostawca c. k. kolei D a 


© 

: | CJ 

Wzorowo urządzony. specyalny warstat dla naprawy rowerów 8 
© 

© 


COO 


pędzony motorem gazowym. zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio- 
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy rowerów, niklowanie, emalio- 
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone ! 


Nadto poleca 


Znakomite rowery marki JADLER“ oraz własnego wyrobu wyrobu ! © 


M 
ji 


90909 


Wszelkie przybory do rowerów utrzymuje tylko w najlepszej jakości ! 


MOGGGGGGGGGGGGGGCGG6G©G6660666666 


ZBLEWO OWEN W EWIE YE AWIWIE AYIA WY E 


Ę Royal Zrograss_ i I Gaffenrady | | 


Cena. złr. [20%— i złe. 0o 3 państwowych fabryk broni w Steyr 


ACERIN znane i cenione od tylu lat z dobroci i wytrzymałości na 


naszych złych drogach wyszczególniają się z! 


m e 
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1) Biegiem niezrównanie lekkim, nie nużący m. 

2) Materyałem i budową nieskazitelnemi. 

3) Wykończeniem tak sumiennem i tak dokładnem, że za 
każdą z tych maszyn najdalej idące gwarancye udzielamy. 


Cenniki rowerów i przyborów zasyła bezpłatnie a 
Jeneralne zastępstwo państwowych fabryk . | 


lucenu 


(Fima . Diktor Pai | wów |] 
$ ul. Akademicka 1. 8. Ę | 
25 —— GERRA warstat mechadicany i szkoła jazdy.) = E > 


po: sprzedaż słynnych na cały swiat próżnych dzwon Jointless "R 
[z wyrób i 


> 
a 


fabryki New Jointless Rim ltd. w Birmingham 


na Austro-Węgry i Szwajcaryę. 
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W tym roku znów zwycięski na torze i drodze! 
Bez konkurencyi pod względem jakości i wykonania. 


Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem. 


Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas. 


ap m - 

Pneumatyk „CONTINENTAL“ najlepsza marka. żę 
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Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling, 


